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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornój W. Deckera i Spółki w Doznaniu, — Eedaktor odpowiedzialny: H. Kamieński w Doznaniu.

Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Fozn.
L o n d y n , 24. Marca, z rana.— Na posiedzeniu dzisiej- 

szem izby niższej przyrzeka lord Fitzgerald przedłożyć kore­
spondencją prowadzoną z Francyą we względzie paszportów 
i urządzenia biur paszportowych po portach angielskich i innych 
ułatwień paszportowych.

P a r y ż ,  24. Marca, z rana. — Dzisiejszy M o n i t o r  zamie­
szcza dekret cesarski, mianujący marszałka Pelisiera posłem 
francuskim w Londynie, w miejsce Persignego, który się podał 
do dymisyi. _____________

Telegraficzne wiadomości.
W i e d e ń ,  22.  Marca. —  W edług  nadeszłych tu  wiadomości skazano 

w spraw ie genueńskiej zaocznie Mazziniego na śm ierć, redaktora zaś dziennika 
I t a l i a  d e l  p o p o l o  na lat 10 do robó t przym usow ych.

L o n d y n ,  22 . Marca. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby niźszćj potw ier­
dził m inister spraw  w ew nętrznych  W alpole , źe tu  odbyw ały  sig konferencye 
W łochów . Pew ien Irlandczyk dał do nich pow ód i dla tego nie b y ły  praw em  
wzbronione. G riffith|zapow iada wniosek o w ynagrodzenie uw ięzionych w  Nea­
polu A nglików . Milnes chce w nieść o przedłożenie korespondencyi, k tó ra  
sig toczyła o udzielenie paszportów  m iędzy F ran cy ą  i Anglią. Disraeli zapo­
w iada, iż w  p rzy sz ły  piątek wniesie bil indyjski i następnie odroczy posiedze­
nia parlam entu do 12. Kwietoia. N astępnie rozpraw iano nad bilem żydow skim . 
T enże by ł popierany przez całe stronnictw o liberalne. N ewdegate i m inister 
W alpole opierali się bilowi, reszta m inistrów  milczała. Ustęp na rzecz żydów  
p rzy ję to  głosami 297  przeciw 146. . , ,

K o p e n h a g a ,  22. Marca. —  D a g b l a d e t  dzisiejszy sądzi, ze odpow iedz 
duńskiego rządu  dana bundestagow i brzm i, iż sześć pierw szych paragrafów  
holsztyńskiej u staw y  ma być przedłożonych stanom holsztyńskim  do opinii, 
a resztę  nieporozumień m ają załatw ić komisarze w ybran i przez D anią i bun­
destag.

B e r l i n ,  24. Marca. — Najj. Fan raczy ł udzielić jenera łow i kom enderu­
jącemu V. korpusem  arm ii, jenera ł porucznikowi h r  W a l d e r s e e  I., o rder 
o rła  czerw onego 1. klasy z dębowem liściem w bry lan tach , lekarzowi T r e -  
n e r r y  przy lazarecie cyw ilnym  w G ibraltarze order orła czerwonego 3. k asy, 
sekretarzow i nadw ornćj poczty G u t s c h r o i d t o w i  w Berlinie, rentm. W u l -  
f i n g o  wi  w Elberfeldzie i lekarzowi B a g g e t t o  w G ibraltarze, order orła czer­
w onego 4. klasy. ________ _________

C h a r l o t t e n b u r g ,  23. Marca. -  Najj. Państw o udali się w czoraj w  po­
łudnie do B erlina, odwiedzili J . kr. w. księcia p ruskiego, celem pow inszowania 
mu szczęścia w dniu Jego urodzin i wrócili tu  potem.

B e r l i n  23. Marca. —  W  izbie panów  zajm owano się na posiedzeniu 
w czorajszem ’ wnioskiem hr. Itzenplitza względem przedłożenia projektu do 
p raw a o ustanow ienie zniżonych taks g run tów  wiejskich przypad łych  w sukce- 
*vą. W niosek przy ję to  i następnie roztrząsano rożne petycye.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  -  Gazeta w rocław ska pisze: dzienniki 
wiedeńskie i korespondencye naganiają bardzo M o n i t o r o w i ,  ze zamieszcza 
W yjątk i w łaśnie takie z korespondencyi Napoleona I., które mają tę  samą nie­
przyjem ną stronę dla A u s try i, jak  list czyli raczej tak zw any testam ent O r-

SlmeSSkoro weźmiemy na uw agę, źe rząd  Francuzki uw aża dzienniki francuzkie 
za organa swoich dążności, przeto jasną  je s t rzeczą , iz rozgłaszaniem po o- 
bnych rzeczy szkodzi rządow i austryackiem u, jakkolw iek F rancya zaprzecza, 
aby miała jakow e zamiary na W łochy .

L ist czyli testam ent Orsiniego w yw iera w p ływ  na .um ysły  włoskie znow  
się w e W łoszech pokazują ślady demagogicznych zabiegów, w obec k oryc 
stanowisko m inisterstw a Cavour je s t u trudnione. M ogłoby się naw et z aw ac,
że F ran cy a  szuka za upokorzenia w  sporze z A nglią , a mianowicie za unie­
w inniania sig z pow odu adresów  w ojskow ych i noty hr. W alewskiego pewnej 
aureoli na innera polu. Czy uda sig jej w ynalesć to pole, czas okaże.

S z c z e c i n ,  22. Marca. —  Kolońska gazeta donosi, ze zaprojektow any 
k an a ł, mający skrócić długie zakręty  Św iny  u trudzające i przedłużające że­
glugę, przyjdzie do skutku i pójdzie przez kaseburgski półw ysep  do zatoki 
swinemiindskiej. Będzie to wielkie dobrodziejstw o dla Szczecina.

—  Przed sądem przysięgłych szczecińskim przyjdzie w kró tce spraw a bar­
dzo ciekawa do rozstrzygnięcia. C órka gościnnego K rekow a w  T an to w  poko­
chała sig w roku zeszłym iv w oźnicy Schm idt z N adresee, ale stosunek ten 
miłosny p rzerw any  został przez sądow e ukaranie Schm idta. Po  odsiedzeniu 
kary  w w ięzieniu , Schm idt chciał dalej prow adzić sw oje zalo ty , ale jego  ko­
chanka w ym ów iła sig od dalszych stosunków  m iłosnych z pow odu jego  po- 
szlakowanego życia. Skutkiem  tego nieszczęśliw y kochanek u p a trzy ł sw oją 
kochankę, gdy  w racała z obory  po w ydojeniu k rów  do dom u i strzelił do niej. 
Szczęściem lekko ją  tylko strzał zadrasnął. C zyn atoli poszedł pod śledztw o 
sądowe. G dy spraw a się toczy, K rekow na w idząc ty le  dow odów  miłości da­
wnego ulubieńca oddaje mu rękę i uprasza dziś p ro k u ra to ra , aby  odstąp ił od 
sp raw y  przeciw je j m ężowi wytoczonej. P okaże sig , co o tem sąd p rzysię ­
głych w y rzecze.

Mróiestwo Potshie.
W a r s z a w a ,  18. Merca. —  N ajj. P a n , zgodnie z wnioskiem ksiącia n a ­

miestnika K rólestw a, dozw olił Feliksow i Jerzm anow skiem u, k tó ry  w  r. 1853, 
za p rzestępstw a polityczne zesłany by ł do robó t ciężkich' w  S ybery i, pow rócić 
do K rólestw a Polskiego.

W a r s z a w a ,  20. M arca. —  N ajj. P an , w  skutek przedstaw ienia księcia 
namiestnika K ró lestw a, dozw olił p rzebyw ającym  za granicą w ychodźcom  pol­
skim: Rom anow i Z aborow skiem u, Erazm ow i K urzew skiem u, Franci. R udn i­
ckiem u, Fel. K am ińskiem u, Józ . M alińskiemu, Tom . A nt. B u ka ta , L ucya- 
now i B atoźyńskiem u, H ipol. Gołem biewskiem u, starozakonnem u Salezemu 
B uchner i Franci. W ysockiem u, pow rócić do K rólestw a Polskiego, na zasa­
dach najw yższego ukazu z 27. Maja 1856 r. (K. W .) .

Rosy a,
Ludzie znający daw niejszą R osyę za panow ania cesarza M ikołaja i p rz y ­

patru jący  się dzisiejszej, p iszą , źe zmiana system u w idoczna w  wielu kierun­
kach i okręgach św iata rosyjskiego, najw idoczniejszą je s t jednak  w  zadziw ia­
jącym  rozw oju  do jakiego dziennikarstw o rosy jsk ie  doszło, szczególniej po ró ­
w naw szy go z tem czem było za czasów  przeszłego rządu . R ozw ój ten za­
czął sig od śmierci cesarza M ikołaja, a silniej jeszcze po ukończeniu w o jny  
wschodniej. W praw dzie  budow a sieci kolei żelaznych przez tow arzystw a  
p ry w a tn e , a szczególniej rozpoczęte zniesienie poddaństw a w łościan są  nad­
zw yczaj ważnemi zmianami; lecz zm iany te w olno p row adzone, nie uderzają  
jesze je  w  oczy i nie są rzeczami absolutnie now em i; za przeszłego rząd u  ju ż
0 nich m yślano i przygotow yw ano. R ów nież kom edye i sztuki dram atyczne 
chłoszczące zepsucie w świecie u rzęd o w y m , b y w a ły  przedstaw iane za cesarza 
M ikołaja; chociaż »Revizor«, »Gogola« i »Bieda z rozumem« (G ore o t uma) 
słabsze są nie pod literackim ale pod tendencyjnym  w zględem  od kom edyi 
L w ow a teraz z takim zapałem przyjm ow anej w  stolicach rosy jsk ich : »Jeszcze 
są uczciwi ludzie!a N igdy jednak cesarz Mikołaj nie dozw oliłby tak  żyw ego 
ruchu w dziennikarstw ie, tak lekkiej dla niego cenzury , ja k ą  dzisiaj w  R osyi 
w łaściwej w idzim y. T a  w iększa, chociaż bynajm niej jeszcze niezupełna sw o­
boda słowa i pism a: oto najw idoczniejsza zmiana w  R o sy i. z k tó rą  jedynie 
porów nać można zmianę w  system ie w ychow ania m łodzieży tak  w  zakładach 
w ojskow o-naukow ych  jak i w innych , zmianę rów nież w idoczną a daleko 
może ważniejszą. Rozpoczęta przemiana w  stosunkach włościańskich je s t  także 
w ażniejszą, lecz dzisiaj mało jeszcze w idoczną.

Nie chcę tu  w spom inać, iż za przeszłego rząd u  a r ty k u ły  rozum ow ane czy 
tyczące sig zew nętrznej czy w ew nętrznej po lityk i, n ie b y ły  moźebne w dzien­
nikach; dzisiaj dzienniki roz trząsa ją  każdy czyn nie ty lko  obcych rządów  lecz
1 sw ego tak w jednym  jak  i drugim  kierunku uczyniony; naw et w łaśnie rozbie­
ra ją  py tan ie , czy cenzura je s t użyteczną czy zbyteczną insty tucyą . K ażdy 
czy tający dzienniki rosyjskie czuje ten now y duch w  nich wiejący. S tronn i­
ctwa i odcienia stronnictw , k tórych przed dw om a laty  naw et nie przeczuw ano, 
m ają dzisiaj oddzielne w dziennikarstw ie organa.  ̂ O rgan party i starorusk iej, 
w  Moskwie w ychodzący dziennik M o lw a  (w ieść, rozgłos), k tó ry  obecnie 
zmienia nazw ę i form at i pod imieniem w ychodzić będzie, k ry ty k u je  ostro kroki 
przez rząd uczynione, i w ystępuje  przeciwko niektórym  nowościom. W  tym  
samym mieście ma wychodzić now y dziennik hum orystyczny  z karykaturam i, 
rodzaj F igara l u b K l a d d e r a d a t s c h a .  J uż  dotychczas za panow ania cesarza 
A leksaudra pow stało kilka now ych dzienników  codziennych, parę  tygodników  
pośw ięconych naukom ekonomicznym i rozbiorom dzieł sztuk i, dw a znakomite 
po lityczno-naukow e Przeglądy miesięczne: R u s k a j a  B i e s i a d a  i W i e s t n i k .  
Dawne dzienniki niechcące lub niemogąee zmienić sw ego starego w ygodnego 
sposobu redagow ania, czują sig zagrożone i nieprzyjem nie uciśnione w  obec 
tego nowego dążenia. Jeśli pozostaną w  sw ym  upo rze , pow stanie w krótce
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now y wielki dziennik polityczny, podniesiony siłami wielu utalentowanych mło­
dych ludzi, rzucających się w z zapałem w ten zawód.

Rozpoczęte wielkie dzieło zniesienia podaństwa włościan i polepszenia ich 
b y tu ,  postępuje zwolna lecz ciągle. Dotychczas za przykładem szlachty polskiej 
z trzech gubernii li tewskich, poszła reszta gubernii litewskich, poszła reszta 
gubernii przez szlachtę zamieszkałych, gdyż  zapewne w chwili gdy  to piszemy, 
szlachta gubernii wołyńskiej uczyniła ju z  do cesarza w tym celu podanie. Lecz 
z 40 tu  gubernij właściwie rosyjskich dotychczas 8  tylko naśladowało gubernie 
litewskie i podało do cesarza o pozwolenie naradzenia się nad środkami popra­
wienia by tu  włościan, a mianowicie gubernie: pe te rsburgska , n iższo -n ow o ­
grodzka, moskiewska, orzelska, woronezka, ku rsk a ,  pułtawska i kazańska. 
Dzienniki rosyjskie usprawiedliwiają tę  powolność ogromną rozległością pań­
stwa a przeto źe potrzeba było znacznego czasu, zaczem okólnik ministra spraw 
w ew n ę trzny ch ,  w y d a n y  przed dwoma miesiącami a donoszący o czynie szla­
ch ty  polskiej w  Litwie i o chęci rządu ,  doszedł do wszystkich miast gubernial- 
nych i z nich następnie rozesłany został po szlachcie; zaczem ta szlachta m o­
gła się zgromadzić na obrady, postanowić i spisać podania. Zdaje się że g u ­
bernie małoruskie, kiedyś do Polski należące i wolną Kozaczyznę składające, 
a w  k tórych dopiero za K atarzyny  II. zaprowadzone zostało poddaństwo, uczy­
nią wkrótce podania o jego zniesienie. Cz-

—  Opinią publiczną w  Pe tersburgu zajął ży w o  upadek lorda Palmerstona. 
Dzienniki zamieszczają liczne rozpraw y  nad skutkami tego politycznego zdarze­
nia, niektóre wnoszą, źe skutki te mogą zerwać przymierze angielsko francu­
skie. N awet kupcy petersburgscy wstrzymali wszelkie interesa któreby tem 
zerwaniem dotknięte być  mogły.

P s z c z o ł a  p ó ł n o c n a  jedynie  spodziewa się, iż mężowi (lordowi Derby), 
k tó ry  staje dzisiaj na czele angielskiego rząd u ,  powiedzie się utrzymać p rzy ­
mierze z F ran cy ą  i uspokoić oburzenie opinii publicznej w całej Europie prze­
ciwko egoizmowi angielskiemu; następnie dziennik ten w  sw ym  artykule ma 
ż y w ą  przem owę za utrzymaniem pokoju potrzebnego dla wszystkich ludów 
i wskazuje jak  waźnemi są  stosunki handlowe między Anglią a Rosyą.

G a z e t a  S e n a c k a  ogłasza w yro k  sądu wojennego zatwierdzony przez 
cesarza, mocą którego sztabskapitan baron von W it inghof,  naczelnik straży  
granicznej w  Kaliszu nad p ruską  granicą, skazany został na utratę ty tu łu  ba­
ranowskiego, szlachectwa i o rderów  i oraz zdegradowany na prostego żołnierza, 
gdyż  otwierał listy ekspedyowane przez pocztamt graniczny, zabierał z nich 
pieniądze i podobnież zabierał pieniądze die żołnierzy przeznaczone. Cz.

JFfanejfa*
P a r y ż ,  19. Marca. —  M o n i t o r  dzisiejszy podaje dalsze wyciągi z Igo 

tomu dzieła: »Korespondencya Napoleona I.« Na czele ich czytamy: -Nowe, 
z W łoch  do Francyi wysłane kosztowności.# Oznajmia tu Napoleon dyrekto- 
ry u m  z Bolognii pod d. 8. Lipca 1796., źe pod d. 1. Lipca w ypraw ił  do Nizzy 
8 0  w ozów  lnu i jedwabiu. W  Tertonie, pisze on dalej, zebrał naczynia sre­
brne i kosztowności najmniej wartości 5 — 6 milionów, które w ysła ł  do 
P aryża .  Z  5£  miliona l iwrów, które papież musi płacić, zostawia Napoleon 4  
miliony ministrowi marynarki. Komisarze artystyczni krzą ta ją  się około pracy 
i wzięli z P a rm y  15 obrazów, 2 0  w  Modenie, 2 5  w  Medyolanie, 4 0  w Bo­
lognii,  11 w  F e r ro ra ,  w  ogóle 110 obrazów ; i ci panowie w Padwie dobre 
mieli żn iw a, ciekawi jesteśmy, »co R zy m  wyda.#

— W edle dziennika la  G a z e t t e  d e s  t r i b u n a u x  nowe aresztowania na­
stąpiły  w  Chalonie i po innych miejscach departamentowanych.

—  Hr. Persigny spodziewany tu  w następny poniedziałek. M ów ią , że 
hrabia nie będzie oczekiwał, aż now y poseł jego miejsce obejmie. Wiele obiega 
tu  wieści, k tó rym  niemożna wierzyć, między innemi mówią, źe Francya czyni 
przysposobienia do wojny, jak  podczas w y p ra w y  krymskiej, to jes t  atoli, iłem 
się mógł dowiedzieć, p łonnym domysłem. Aczkolwiek nie ła tw ą  jes t  rzeczą 
jasne sobie u tw orzyć  wyobrażenie o położeniu rzeczy teraźniejszem, to jest 
wszakże pewnem, że obecna chwila je s t  nader ważną.

—  Jak  słychać, prefektura policyi paryskiej utraci wiele ze swej dotych­
czasowej ważności.  Minister spraw  w ew nętrznych  otrzyma niejednę a trybu- 
c y ą ,  która dotąd należała do prefektury policyi. Działalność prefekta Sekwany 
ma być rozszerzoną na koszt prefekta policyi. Minister sp raw  w ewnętrznych 
otrzyma przez to wielką w ładzę ,  pracuje on dziennik z cesarzem.

—  Nowej organizacyi policyi w y g lądu ją  z wielką niecierpliwością. P re ­
fektura policyjna z łoży część swoich zatrudnień mających związek z admini- 
stracyą  miejską, aby tem swobodniej się poruszać jako wydział publicznego 
bezpieczeństwa. Zupełnej dozna zmiany służba policyjna mająca za główne 
zadanie pilnowanie osoby cesarskiej. Pan I r r o i s , komisarz policyi, którego 
zatrudnieniem by ło ,  straż osoby cesarskiej, ma swoje zajęcie oddać in­
nem u komisarzowi. Pan Pietri w yjeżdża  w  tych dniach w interesach familij­
nych  do swej rodziny na w yspie  Korsikę. *

—  Pew na liczba oficerów w ystępu jąc  za pozwoleniem cesarza z wojska, 
ma być u ż y ta  do ministerstwa spraw  w ew nętrznych .

—  O wystąpieniu hrabi Persignego dowiaduję  się niektórych szczegółów. 
Poseł francuski przesłał 16. Stycznia projekt do noty, zastrzegającej godność 
F rancyi i dającej zarazem zadowolenie, jakiego domagać się Anglia, jako pań­
stwo sąsiednie, miała prawo. Zamiast odpisu odebrał notę Walewskiego 
z 20. Stycznia, k tórą  głośno potępiał z powodu cierpkości i słabości (violence 
et faiblesse). J u ż  wówczas chciał się podać do dym isyi,  dał się atoli na­
mówić i pozostał. Zdaje się, że położenie jego w Londynie stało się na­
der chwiejącem, źe za nic w  świecie nie życzy on sobie tam zostać. Na bal, 
k tó ry  w y d a w a ł ,  ani jeden minister nie przybył.  Persigny, jeden z najw ię­
kszych zwolenników angielskiego przym ierza, ma się znajdować w bardzo 
złem usposobieniu, i ponieważ nie zw y k ł  taić sw ych uczuć, korespondeneya 
jego przeto nie jes t  najprzyjemniejszą lekturą dla ministerstwa spraw zagrani­
cznych. Co tu  hr.  Persigny uczynić zamierza, nie wiadomo dotąd. Do 
dymisyi podał się także lord Cowley. Co do hr. Walewskiego u trzy m u ją ,  źe 
miejsce jego w  niczem nie j e s t  nadwerężone.

—  W ażność  broszury świeżo wyszłej w P a ryżu  pod tyłułein »Cesarz 
Napoleon III. i Anglia#, której autorem ma być pan de la Gueronniere, tak po­
wszechne obecne ludzi zajęcie, iż uw ażam y za rzecz w łaściwą przynajmniej 
tresc jej udzielić czytelnikom. Przedstawią ona stosunki między F ran cyą  i A n ­

glią równie przed, jak po zamachu 14. Stycznia i wyjaśnia szczególniej pod 
względem zamachów przeciw cesarzowi Napoleonowi niektóre nieznane nam 
szczegóły:

W y pad a  nam mówi broszura, dopełnić obowiązku względem opinii i w y ­
rzec słowo bezstronne w obec namiętności tak niesłusznie wezbranych w An­
glii. Mamy nadzieję, źe zostaniemy zrozumianemi po tamtej stronie ciaśniny. 
Uwagi nasze będą umiarkowane i przedewszystkiem pow oływ ać się będziemy 
na fakta. Ludwik Napoleon w ybrany  na prezydenta rzeczy pospolitej, znalazł 
około siebie w zgromadzeniu, które miało dzielić a często powściągać władzę 
jego, strronnictwa nieprzyjazne lub niechętne Anglii; legitymiści przechowy­
wali skrupulatnie historyczną nienawiść w zamian daw nych naszych walk na­
rodow ych, do naszych odwiecznych nieprzyjaciół: republikanie przypominali 
sobie Pitta sprzymierzonego z Koburgiem dla wytępienia rewolucyi; orleaniści 
ubolewali równie nad upokarzającą ich opieką jak  nad doznanem przed w ypa­
dkiem sw ym  opuszczeeiem; wreszcie stronnicy cesarza zranione jeszcze mieli 
serce najboleśniejszemi wspomnieniami dziejów współczesnych. Cóż miał po­
cząć spadkobierca Napoleona I. zostawszy naczelnikiem F rancy i?  Miałźe dać 
się powodować urazom i uprzedzeniom stronnictw? miałźe podżegać budzącą 
się jeszcze na wspomnienie Waterloo i ś. Heleny międzynarodową nienawiść? 
miałe przynajmniej oziębłością sw ą  mścić się za zelżenie imienia i charakteru 
swego przez prasę angielską w chwili swego w ybran ia?  Nic. —  W ygnanie 
jes t  szkolą mądrości i dojrzenia dla tych, których Bóg przeznacza do rządze­
nia. W  tej szkole Ludwik Napoleon wiele się nauczył i wiele zapomniał. Pa­
miętał on tylko o gościnności, która słodziła klęski jego niedoli, i baczył na 
wielkie zadanie zbliżenia Francyi i Anglii dla dobra cy wilizacyi.«

Po tym wstępie powiada au tor ,  iż w  r. 1849. kiedy A u s try a  zagrażała 
T urcy i  z powodu przy tu łku  jakiego doznali od niej w ychodźcy węgierscy, 
prezydent rzeczypospolitej w ysiał flotę równocześnie z flotą angielską ku Dar- 
daaelom, korzystając z pierwszej sposobności czynnego współdziałania pomię­
dzy obu rządami. Ministeryum ówczesne francuzkie, którego członkiem był 
pan Odillon Barrot, położyło jednak za warunek tej w y p raw y ,  any flota fran- 
cuzka, aczkolwiek we wspólnym celu z angielską w ysłana ,  płynęła  i działała 
osobno. Niedługo potem lord Palmerston postawił ultimatum Grecyi,  które 
za trw ożyło  E uropę. Zgromadzenie sprawodawcze z radością chw yta  sposo­
bność okazania swej nienawiści do Anglii i pan Drouin de L’H uys otrzymuje 
rozkaz opuszczenia Londynu. Gdy ówczesny minister sp raw  zagranicznych 
jen. Hitt wieść tę izbie objawił, wszyscy naczelnicy prawej strony przyszli po­
winszować Napoleonowi, k tó ry  ich p rzy ją ł  zimno, niedzieląc ich zapału, mo­
gącego wzniecić nieprzyjazne w obu krajach uczucia.

Następuje dzień 2. Grudnia. Prasa angielska rzuca pioruny na tego, k tóry  
uchronił F rancyę i Europę  od anarchii. Jeden dziennik londyński zamieścił na­
wet rycinę przedstawiającą egzekucyę powstańców na placu marsowym, kiedy 
po walce istotnie nikt rozstrzelanym niezostał i w mieście liczącem 1,600,000 
mieszkańców, z 1500 demagogów tylko 150 poległo z bronią w  ręku. Cesarz 
nie szukał naw et za te potwarze odwetu przez organ prasy  francuskiej. Wiel­
kie narody  niemogą się obrażać bezkarnie. Tego dowiodła po traktacie 
w  Amiens gw ałtow ność  t ry bu ny  i prasy  przeciw Napoleonowi I. G dyby  F ra n ­
cya w r. 1852 mniej była oględną, by łby  powrócił rok 1802. Z d ro w y  roz­
sądek i czas przyw iódł Anglię do trafniejszego ocenienia rzeczy i łudzi, Napo­
leon III. tak osądzonym został jak  go osądzi historya bezstronna i w Łr. 1852 
miasto Londyn zaprotestowało przeciwko gw ałtow nym  wyskokom prasy  an­
gielskiej. W  dw a lata później gdy  cesarz odwiedził k ró low ę, napotykał 
wszędzie przychylność i uszanowanie.

W ojna  wschodnia spowodowała przymierze Anglii z Francyą . O bydw a 
narody w yprzedzały  się w zajemnem poświęceniu i lojalności w tej epoce, 
z której Francuzi dumnemi być mogą. W  wojnie wschodniej widziało wielu 
interes przeważnie angielski, pomimo tego posłał cesarz w dwójnasób tyle woj­
ska co Anglia, daw szy  dowódzcora rozkazy, aby się starali zachow ywać zgodę 
z towarzyszami bojn. Francuzi dawali szlachetny w zór z siebie w tym wzglę­
dzie. Pod Inkermenem nadbiegli oni na pierwsze hasło w pomoc armii angiel­
skiej. Gdy srogość zimy, choroby i t rudy  przerzedziły szeregi angielskie, w oj­
sko francuskie pełniło służbę w ich liniach, torowało  im drogi ,  przewoziło ich 
działa i żywność. Anglicy odpłacali się wzajemnością przewożąc swemi statkami 
wojsko łrancuskie do Bomarsundu, otwierając szpitale swoje ich chorym. 
Braterstwo zawiązane pod bronią zdawało się niezmiennem na przyszłość.

W krótce  jednak warunki pokoju z R o sy ą  przyniosły  niezgodę pomiędzy 
obu narodami. Prasa angielska zaczęła na nowo lżyć cesarza i rząd. W tedy  
dla utrzymania harmonii, F rancya  i Rosy a p rzysta ły  na wolę Anglii w przed­
miocie sp raw  podrzędnych. Na kongresie oba państwa były  za połączeniem 
Księstw N addunajsk ich , później Anglia zmieniła zdanie , czyniąc Francyi za­
rz u t ,  że odstępuje od przymierza. F rancya mogła się tym  zarzutem czuć obra­
żoną. W ybuchłe  wtedy powstanie indyjskie nastręczało Francyi porę odwetu, 
lecz cesarz nietylko okazał się w Osborne bardziej pojednawczym w sprawie 
Księstw, lecz wojsku angielskiemu ofiarował wolny przechód przez swoje kraje 
i sain wraz z sw ą g w ard yą  zapisał się na czele listy składek dla ofiar pow sta­
nia indyjskiego.

Zamach 14. Stycznia przeraził zgrozą P a ry ż ,  Francyę i całą Europę. Nie 
pierwszy to b y ł  spisek uknuty  przeciwko cesarzowi w Anglii. Dowodem tego 
są następne wyciągi z ksiąg kryminalnych.

W  dniu 29. Czerwca 18 52 ,  polieya odkryła w domu przy  ulicy Reine 
blanche w  pobliżu rogatki Fontainebleau fabrykę machin piekielnych, przezna­
czonych do zamachu mającego w ybuchnąć w Sierpniu. Myśl tej zbrodni w y ­
szła z Londynu. Podróż  do tej stolicy jednego z oskarżonych zaocznie, jego 
związki z wychodźcami i pochwycone korespondencyc, nie pozostawiają w  tym  
względzie wątpliwości.

W  Styczniu 1853 Kelsch zostaje po ży w y m  oporze aresztowany w P a­
ryżu ,  równie jak  Galii i Rossi. Kelsch którego plany polieya udaremniła, p rzy ­
był również z L ondyuu; śledztwo wykazało, źe by ł w ysłany i opłacany przez 
komitet centralny demokratyczny, którego g łów nym i naczelnikami byli Ledru 
Rollin i Mazzini; wywieziony do Kajenuy ułaskawiony został przez cesarza. 
W  parę miesięcy później, daw ny sierżant Boichot wrócił do F rancy i ,  polieya 
go ch w y ta ,  sąd skazuje. Boichot równie jak inni p rzy by ł  z Londynu.
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W  r. 1854. Magen jeden z najczynniej szych narzędzi Ledru Rollina w y ­

najduje granaty, które pękać miały za prostem uderzeniem. Skazany zaocznie 
w  Belgii ucieka i chroni się do Londynu z wspólnikami swymi: Sanders i B r u ­
net, pomiędzy spiskujących na życie cesarza.

W  kilka dni po skazaniu Magnena policya przyaresztowala na Battignol- 
les człowieka, który miał przy sobie granat zrobiony na w zór wynalazku Ma- 
gena; byłto Carpezza członek towarzystwa -powszechnego braterstwa" u tw o­
rzonego z członków towarzystwa uorganizowanego przez Karola Delecluze, 
emisaryusza Ledru Rollina. Carpezza skazany został za należenie do towa­
rzystw tajnych. Skazany powtórnie w dniu 4. Sierpnia 1855. w ysiany był 
do Kajenny, zkąd powiodło mu się zbiedz.

Przed końcem procesu Magena i wspólników jego, odkryto  przypadkiem 
na północnej kolei żelaznej machinę piekielną przyrządzoną według tych sa­
m ych  zasad, która raiala pęknąć pod pociągiem cesarskim. Śledztwo rozpo­
częte w yk ry ło  w zupełności wspólwinę Derona, Louis (de Lille) Vandomma, 
braci Jacquin z Brukseli, Heninów, Desquienow. Czterej pierwsi skazani byli 
zaocznie na śmierć, Deron g łów ny podżegacz spisku zbiegł do Londynu, gdzie 
ż y ł  ściśle z Ledru Rollinem, którego później stał się najzaufaószym przy ja ­
cielem.

W  dniu 28. Kwietnia 1854. Pianori dał dwa strzały z pistoletu prawie do 
piersi cesarza. P rzy by ł  on z Londynu, a Mazzini wypłacił mu myto za zbro­
dnie. Co więcej, tow arzystw a demokratyczne tej stolicy kazały wybić medal 
na pamiątkę czynu Pianorego; w dniu 22. W rześnia odbył się meeting, zna­
leźli się mówcy, którzy wśród oklasków wynosili pod niebiosa zamach na po­
lach elizejskich i opłakiwali śmierć Pianorego jako męczennika.

Później Tibaldi, Grilli i Bartolleti aresztowani zostali zanim zdołali w y ­
konać swój zamiar. Nędznicy ci byli słuźalczemi narzędziami nieubłaganej 
przewrotności.  Myśl tego nowego zamachu wyszła znowu z L ondynu z łona 
tych wychodźców, pomiędzy któremi sprawiedliwość znalazła winnych i ska­
zała ich , niemogąc ich dosięgnąć ani ugodzić.

Wreszcie 14. Stycznia r. b. czterech W ło ch ó w  rzuca granaty  pod powóz 
cesarza, cudem w raz  z cesarzową ocalonego. Granaty  te kładą trupem 10 osób 
i ranią 156. Mordercy przybyli z Londynu. Pociski fabrykowane w Anglii 
chybiają celu, ścielą tyle ofiar i zmieniają scenę mordu na scenę rzezi. Dwaj 
Anglicy Allsop i Hadge figurują w tym spisku, równie jak  Francrz Bernard 
zbiegły do Londynu.

Do tych licznych zamachów dodać trzeba ciągłe do nich podbudzania. 
S towarzyszenia  rewolucyjne złożone z wyehodzców, łączą teoryę z p rak tyką; 
są one niezmordowane i pomimo osobistych zajść zawsze zostają w  zgodzie, 
g d y  chodzi o zachęcanie do zamachów. O dbyw ają  meetingi, mają mowy, 
ogłaszają i rozpowszechniają  pisrua. Zawsze coś z nich zdoła wtargnąć do 
F rancy  i czy to d rogą broszur, czy dzienników zagranicznych. Na kilku sza­
leńców uwielbiających te krw aw e utopie, je s t  ogromna większość zacnych lu­
dzi, których interesa są narażone, z których sumienie się oburza i którzy za­
p y tu ją  się z podziwieniera pełnem niespokojności, ja k  podobnie ohydue sp raw y  
mogą swobodnie i publicznie być popierane i rozpowszechniać się w  kraju cy ­
wilizowanym.

A by  w ytłum aczyć te wrażenia ,  trzeba wiedzieć jak  daleko dojść mogą 
gw a łty  i szaleństwa tych rewolucyjnych misy i. F a k t  z miesiąca Listopada r. z. 
dowiedzie jak wywołano granaty  14. Stycznia. Jest w Londynie kawiarnia obok 
Temple Bar, gdzie co dzień ogłaszaną jes t  kw estya ,  która się w wieczór ro z ­
bierać ma. Publiczność byw a w zywaną do brania udziału w rozprawach. K a­
wiarnia ta nosi nazwę -Discussion Forum« ; obok jadła i uapoju zwykle od­
b yw a  się tam polityka. Człowiek płatny przez właściciela przewodniczy i kie­
ru je  rozprawami. W  Listopadzie przylepiono publicznie następujący temat: 
»czy królestwo wolne jest w pewnych okolicznościach?. Nad kw cstyą  tą roz­
prawiano jawnie.

Nie jest to fakt przechodni i odosobniony i to co się działo późnie j , co się 
dzieje dziś , jeszcze mu większe nadaje rozmiary. W  dnin 9. Lutego r. b. klub 
francuski,  którego członkowie gromadzą się w W yIde Reading Rooms, Lei­
cester square,  odbyw ał posiedzenie, na którem Szymon B e rn a rd , w spółw inny 
Orsiniego, przemówił z jak  największą gwałtownością. Oświadczył o n , że 
cesarz, ministrowie, p. Persigny i wszyscy wysocy urzędnicy francuscy są 
z pod praw a wyjęci i zawezwał wszystkich przytom nych, aby ich wszelkiemi 
sposobami starali się dosięgnąć. Mowę tę ,  w której podłość walczy o lepsze 
ze zgrozą , uwieńczyły szalone oklaski.

P rzed kilku dniami (w dniu 24. Lutego) Feliks Pyat ogłosił pod ty tu łem : 
-L is t do parlamentu i prasy«, prawdziwy manifest morderczy; więcej niż 150 
paszkwilów zostało rozpowszechnionych, po największej części w Londynie 
od roku 1852. Moglibyśmy tu  udowodnić przytoczeniami, źe od lat 6. ciągle, 
prawie codziennie zachwalono morderstwo. Przytoczymy tylko kilka słów 
z pism z r. 1857 Feliksa Pyata :

-Pomimo wszystkich waszych ostrożności, pomimo waszych murów  chiń­
skich, waszych linii celnycb, kordonów zdrowia, wolny nam jednak przystęp 
do chat,  rąk ,  ócz i serca wyrobników  i włościan i lud czyta nas.... Od Bor­
deaux  aż do Lille od Angers aż do Lyonu rozciągają się sieci tow arzystw a »Ma- 
ry a n n y - ,  jego podkopy i miny prochowe, które najmniejsza iskierka może 
wysadzić w powietrze. Tego lękać się macie! Wiecie, źe list nasz do »Ma- 
ryanny« ogłoszony by ł w  Londynie ,  i że w Londynie kujemy nasze gromy, 
p rzygotowuje nasze burze! Spraw cy  złego żyją  w  Anglii. Anglia jes t wi­
nowajczynią , która nas przechowuje, osłania i pisma nasze drukuje .-

T a k  oni sami Anglię publicznej przekazują nieufności, zawdzięczając jej 
za przytułek. Za jej wspaniałomyślność dla siebie, podją j ą  w podejrzenie. 
W  ten sposób przygotow ują  sami ruch opinii, która zwrócić się miała po za­
machu 14. Stycznia, źle zrozumianej tolerancyi, której przyczyna leżała w zbiegu 
okoliczności, w  za wikłaniu praw odawstw a angielskiego, a nie w  zamachach 
rządu  królowej.

W  tej samej prawie epoce, autor tego obrzydłego paszkwilu miał mowę 
nad grobem wychodźcy fransusklego, w yzyw ając  z ubliżeniem samej śmierci 
"Kiedyż bohaterska ręka powstrzyma rozlew k rw i?  Czyż nie czas pomścić 
umarłych i zbawić żyjących? Człowiek, kiedy się wzniesie po nad sprawie­
dliwość publiczną, paść musi pod zemstą p ryw atną."

Więcej niż 10,000 osób słyszało te słowa bezbożne i prasa angielska po ­
wtarzając czy to w celu pochwały lub nagany, rozniosła je na wszystkie pun-  
kta. Oburzenie dusz zacnych zamieniło się w  żal do rz ą d u ,  k tó ry  patrzy  na 
to przez szpary. (Dok. nast.)

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  24. Marca. — Nowe ziemstwo kredytowe poznańskie , jak  pi­

sze gazeta niemiecka tutejsza, zaczęło w tych dniach w ydaw ać czteropro- 
centowe listy zastawne i dyrekcya dołożyła wszelkiego starania, aby na rzecz 
dziedziców biorących pożyczkę zabezpieczyć now ym  listom kurs dosyć wysoki. 
Jeneralni ajenci tow arzys tw a kredytowego a mianowicie domy bankowe S. 
Bleichrodera w Berlnie i Ignacego Leipzigera i Spółki w  W ro c ła w iu  przejęły  
znaczną ilość listów zastawnych nowego tow arzys tw a  po 93 procent i w  czę­
ści biorącym pożyczki zaliczyły gotowiznę. T e raz  p rz y  w ydaw an iu  listów 
pokazuje się, że większa część biorących pożyczkę ma jeszcze na pierwszćj 
połowie wartości dóbr hipoteki niewyraazane, które wprzód oczyścić należy. 
Rzeczony dom bankierski w W rocławiu  podejmuje za mierną pro wizyą zająć się 
dostarczaniem sum na oczyszczenie tych hipotek po trzebnych ,  co na miejscu 
wymagałoby w iększych  ofiar od dziedziców.

G e m b i c e ,  19. Marca. —  ()kropną!*spełniono tu  zbrodnią. Wieczorem 
około godziny dziesiątej, gdy  się tameczny burmistrz p. Kaltwasser zabierał 
do spania, został ugodzony śmiertelnie w ystrza łem  pistoletu i natychmiast 
umarł. Niewiadomy skrytobójca strzelił z dw oru  przez okno, a pistolet tak 
silnie by ł nabity, że wszystkie szyby w oknie popękały , a obrączka z niego 
i stępel w yp ad ł ,  które pod oknem znaleziono. L an d ra t  pan K uhne z Mogilna 
p rzybył tu i obejrzał miejsce zbrodni. Domyślają się, źe zbrodniarz je s t  ten 
sa m , k tóry  w roku zeszłym podpalił budynki gospodarskie nieboszczyka.

Z n a d  O r l i ,  20. Marca. —  Wczoraj w y d a rzy ł  się sm utny  przypadek 
w Koźminie. W yrobnica jedna  przecisnęła się przez mały o tw ó r  do dołu na­
pełnionego ziemniakami. Kopiec nad nią zarw ał się i zgniótł kobiecinę, k tórą  
n ieżyw ą wydobyto. —  Wieś Gościejewo jes t  teraz bez pana. D aw n y  dziedzic 
mieszka teraz w Polsce, a n o w y  nabywca miejski fizyk Dr. Klose z W rocław ia  
skarży o zniesienie układu. Dobra Baszkowo mają być  wypuszczone w  dzie­
rżaw ę, Orla i Galewo, które dawniej do Koźmina należały, są do nabycia.

K c y n i a ,  22. Marca. — D. 16. b. m. ukradziono ze stajni gościnnej w  Pa -  
terce pod Nakłą cztery konie z zaprzęgiem i wozem. Fornal od tych koni z d ru ­
gim poszedł do drugiego gościńca, i w  czasie jego oddalenia się ukradli złodzieje 
te konie i jak  ich szlakowano udali się drogą bitą do Nakła. Z tąd  niewiadomo 
dokąd się udali.

J a r o c i n ,  19. Marca. — Rok temu jak  się zaczął w  nocy o godzinie l l ć j  
ów  wielki pożar ,  który  nawet kościołowi tutejszemu katolickiemu zniszczeniem 
zagroził. Na pamiątkę szczęśliwego ugaszenia tego ognia na wieżyczce kaplicy 
Matki Boskiej Bolesnej sprawiło bractwo tej samej nazw y  chorągiew z obrazem 
swojej patronki i ś. Józefa, która dziś uroczyście poświęconą została.

— Jubileusz świeżo ogłoszony stał się pobudką do różnych  domysłów. 
L ud  przyw odząc sobie na pamięć poprzednie jubileusze z r. 4 7 ,  5 0 ,  5 2 ,  54, 
sądzi, źe jak  po tamtych tak i teraz mogą nastąpić ciężkie czasy i klęski.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 23. Marca 1858.

ZytO (węcpel po 25  szefli) mierny odbyt, bez zmiany w cenach, na K w ie­
cień Maj 30 £ — i  ph, na Maj 3 0 | — pł., na Maj Czerwiec 31 pł. i list.

O k ow ita  (beczka po 9600  § Trallesa) znaczny obro t ,  po cenach dobrych, 
na miejscu (bez beczki) 1 3 — TV — r e  (z beczką) na bieżący miesiąc 14J-— pł., 
na Kwiecień 1 4 Ą — i — f  pł., na Kwiecień Maj 14^-J pł., na Maj 1 4 ^ — ^ — 15 
pł.,  na Maj Czerwiec 15{- pł. , na Czerwiec Lipiec Sierpień 1 6 |  pł.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  23. Marca.

Pszenica 5 0 — 65 tal.
Ż y to  3 6 |—  |  tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 3 6 £ —-3 5 f  tal., na w io­

snę 3 6 — 35£  tal., na Maj Czerwiec 3 6 £ — 35 ^  tal,, na Czerwiec Lipiec 3 7 — 36£ 
tal.

Owies 2 7 — 3 2  tal., na wiosnę 2 8 ^ — i  tal.
Olej rzepiowy 1 2 r z  tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 12^-tal., na Kwie­

cień Maj 12Ty - i  tal.7  na Maj Czerwiec 12£ tal., na W rzsień  Październik 1 2 f
do |  tal.

Okowita bez beczki 1 7 f  tal., na Marzec i Marzec Kwiecień 1 7 f  tal., na 
Kwiecień Maj 17 — f — f  tal., na Maj Czerwiec 1 8 | — i  tal., na Czerwiec L i­
piec 19 tal., na Lipiec Sierpień 1 9 |  tal.

S z c z e c i n ,  23. Marca.
Pszenica 5 9 — 61 tal., na wiosnę 60Jr tal.
Ż y to  3 4 — 34^  tal., na wiosnę 34^- tal., na Czerwiec Lipiec 36  tal.
Olej rzepiowy 12 tal., na Kwiecień Maj 12 tal., na Wrzesień Październik 

13 tal.
Okowita 2 1 — 3 0 |  proc., na wiosnę 2 0 £  proc.

Przybyli do Poznania 24. Marca.
I S A Z A R .  S k a rż y ń s k i  z C hełkow a ,  W ie rz b iń sk i  z S t a re g o ,  Ł u b ie ń s k i  z W o l i ,  Gulcz 

z C z e w u je w a ,  S k a rż y ń s k i  z S o k o ło w a .
H O T E L  R Z Y M S K I  H U S C H A .  M art in s te in  z B rukse l i ,  S a g e r  z R a th e n o w a ,  R u h e -  

m a n n  i W i l l m a n n  z B er l ina ,  W ei tz ie n  z G łogow a ,  S ta h lb e rg  z G niezna ,  b r .  G ra ­
bow sk i  z B er l ina .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A .  Z a s t ro w  z w .  R y b n a ,  L i id e m a n n  z  Sędz i-  
w o j e w a ,  M iłkowski  z R usoc ina  , S c h ro t t e r  z C zarnkow a ,  Col lani i M ass  z S zc ze ­
cina,  R o s s u m  z F r a n k f u r t u  n .  M., H e y m a n n  z W r o c ła w i a ,  A d a m  z M agdeburga ,  
A v e n az iu s  i H a m m e r s t e in  z Ber l ina .

H O T E L  D U  N O R D .  Zak rzew sk i  z Baranow a,  K o szu ts k i  z M odliszew a,  G ra bow sk i  
z K o n in k a ,  K am ińsk i  z K u s z e w a , M oraw sk i  z J u r k o w a ,  K irc h h o w e l l  z  L u b e n ,  
prob .  G rau d en z  z C zern iejew a,  M erdaszew ski  z B o ru s zy n a .

H O T E L  P A R Y Z K I .  Jac k o w sk i  i W ir n i e w s k i  z P o m a rz a n o w ic ,  I f f land z C hlebowa ,  
If fland z P io t ro w a ,  Poleski  z W y s z a k o w a .
Jan e c k i  z G u tó w .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  S u c h o rz e w sk i  z T a r n o w a , Zakrzew icz  z Grodziska,  
Zło tn ick i  i J a n k o w s k i  z G o n ie ,  B iskupsk i  z Giecza, H e p k o w s k i  z O p a tó w k a ,  Bo-



H  O 'i’EL^BE R L IN S K I! I c h  ode me* z^KobyltoT*’ JehZie ŝki % M,°[zy nowa-
i Z im m er z  M ogilna. “ bylina, prob. K oszczynsk i z  Czacza, Kieritz

H a u p ^ ^ ^ o c k ^ z ^ W o lsz ty n a ^ OŜ e* ‘ B urShardt 1 B uk« > W ackerm ann z R ogoźna,

K 5 S * , -
W  księgarni N ow ej w  Poznaniu A . P o p l i ń -

r ™ ’r ? arr / ,  p -  4 5 . ,  w y sz ła  z  druku cała 
G rammatyka Łacińska mniejsza p. A . P o p l i ń s k i e -

90 I f '  1T 7 1  ,w J danie pom nożone w  cenie M  b g r , czyJi 4  Z łpol.

„  " ,.  ^SmEDAzlfONIECZM.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .  

W y d zia ł dla sp raw  cyw iln y ch .
P ozn ań , dnia 29 . W rześn ia  18 5 7 .

D obra szlacheckie T a r n o w o  pow iatu  P o z n a ń ­
s k i e g o ,  do F r y d e r y k a  G u s t a w a  D  a n  n a p  p e l ,

1 i n efi9°7rV l J e i Cn i QeS0^ “ aleź3 c e ’ oszacow ane na 
1 1 0 ,6 2 7  T al. 1 0  S gr . 7  Fen. w edle ta x y , mogącej
b y c  przejrzanej w raz z  w yk azem  h yp otecznym  w  
R eg .stra tu rze, m ają b y ć  d n i a  28 .  M a j a  18 5 8  
przed  południem  o godzinie l i t e j  i po południu w  
m iejscu zw yk łem  posiedzeń są d o w y ch  sprzedane.

.Niewiadom y z pob ytu  w ierzyciel A b r a h a m  
K o h r ,  kupiec ztąd i dziedzic tych  dóbr F r y d e ­
r y k  G u s t a w  D a n n a p p e l ,  A ssesso r  R ejencyi 
z  i  a r n o w a  za p o zy w a ją  się  niniejszem  publicznie. 
W ierzycie le , k tórzy  dla pretensyi realnej, z księgi 
hypotecznej nie w y n ik ającej, zaspokojenia p oszu­
kują z sum m  sza cu n k o w y ch , pow in n i się z preten- 
syam i sw em i do nas zg łosić .

W  spraw ie tyczącej się  konkursu pod względem  
m ajątku kupca A n t o n i e g o  D i i c h t i n g  tu w  P 0 -  
z n a n i u  zam ieszkałego, je s t  albowiem  do zam eldo­
w ania pretensyj w ierzycie li kon ku rsow ych  p o w tó r ­
na jeszcze  dilacya aź do dnia 13. K w ietnia 18 5 8  
ustanow ioną.

Ci w ierzyciele , k tó rzy  je szcze  dotąd sw e  preten- 
sy e  nie zam eldow ali w z y w a ją  się  n in iejszem , aby  
się  z  takow em i, c zy  to ju z  w zględ em  nich się  pro­
cess to czy , lub n ie , z  zażądanem  prawem  p ierw szeń­
s tw a  aź do w y ż  w spom nionego dnia do nas na piś­
mie lub też protokularnie zg łosili.

T erm in do zgłębienia w szelk ich  podanych preten­
sy j w  przeciągu cza su , atoli od dnia 2 4 . L utego  r. 
b . , aź do up łynien ia pow tórnej dilacyi zosta ł 
n a  d z i e ń  20.  K w i e t n i a  r. b. z  r a n a  o g o d z i ­

n i e  l O t e j
przed K om m issarzem , S ęd z ią  p o w iatow ym  Ur. 
M u t z e l l ,  na sali sądow ej pod Nr. 13. w y zn aczon y , 
i w z y w a ją  się  niniejszem  w sz y sc y  ci w ierzyciele.’ 
k tó rzy  sw e  p reten sye w  ciągu jednej lub drugiej 
d o b y  p o w y ższej zam eldow ali, aby w  tym że term i­
nie stanęli.

K toby  sw e  zam eldow anie piśm iennie p o d a ł, w i­
nien kopią takow ego oraz i je g o  a n n ex o w  dołączyć.

K ażden zaś w ierzyciel w  naszym  obw odzie urzę­
d ow ym  niezam ieszkały , p o w in ien , podając sw ą  
p reten sy ą , obrać sobie ku tem u pełnom ocn ika , albo 
w  m ieście tutejszem  zam ieszkałego, lub też jeże li za­
m iejscow ego, toć zarazem tu  u  nas do w ykonania  
sw ej działalności upraw nionego, m ianując go  do akt 
p o w y ższy c h . Komu b y  zaś na znajom ości tu u nas 
z b y w a ło  polecają się  R zeczn icy  n a s i, atoli R adzcy  
spraw iedliw ości T s c b u s c h k e ,  Z e m b s c h ,  G i ż y ­
c k i  i E n g e l h a r d t .

W  końcu podaje się  także do w iadom ości, iż P o ­
rucznik ju ż  n iesłu źb o w y  Z o b e l  ze stron y  Sąd u  za 
stałego R ządzcę do konkursu postanow ionym  i zo ­
bow iązanym  został.

P ozn ań , dnia 13 . Marca 1 8 5 8 .
' K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y ,  

w y d z ia ł dla sp raw  cyw iln ych .

cław ia, Gratz z W yrzysk .
P O D  T R Z E M A  L IL I A M I . D utk iew icz z Studzińca, K noll z Grodziska. 
E I C H E N E R  B O R N .  W is lic en y  z K onarsk iego , Zim m er z N ow egom iasta n W 

Taterka z Gniezna, W e iss  z Śrem u. 11
P 0 1 Ri,Z ^ 0 T J M  P R Ł E M - K ośm ider z Klcriki, Schw arz z Guzim , Gross z Środv 

W o lff z Kurnika, Sehrediński z Ś rod y . y’
W  M I E S Z K A N I U  P R Y  W  i T N E M .  M uller z B erlina, ul. M agazyn. 15.

Sakolsi Mesalsia.
P opis publiczny uczniów  S zk o ły  Realnej odbę­

dzie się w P oniedziałek , 29 . M arca, przed p o łu ­
dniem i po południu; w e W to rek , 30 . M arca, przed 
południem  w  sali S zk o ły  Realnej przy u licy W r o ­
cław skiej Nr. 30 .

O kazy kalligraficzne i rysunkow e będą w  N ie­
d z ie lę , 2 8 . Marca od l i t e j  godz. przed południem  
do 5tej po południu w  sali S zk o ły  Realnej w y ło ­
żone. J

E xam en celem przyjm ow ania uczn iów  now o p rzy ­
b yw ających  odbędzie się w  C zw artek , dnia 15go  
K wietnia o godz. 9tęj przed południem .

W  . PU BLIC A N D U M . m
Uwiadamia się nin iejszem , iz dobra JO. jŚM 

Księcia Ordynata S u ł k o w s k i e g o  jako to:
1) M ajętność O rdynacyi R y d z y ń -  ^

s k i e f ,
2 )  M ajętność S jC S Z łm  ,  S
3 ) M ajętność W y e W O ,  1 1
4 )  W ieś G ó r z n o ,  ®

ogółem  lub też poiedyńczem i folwarkami 
od S w . Jana r. b. w ydzierżaw ione być mają.

R eflektującym  na to dzierżaw com , m ogą- 
cyin dostateczną m ajątkow ą pew n ość w y -  
kazać, do dnia

S  $©. M w ietn ia  I 8 5 §. r,
w  biorze O rdynacyi w R y d zy n ie  kon dycye  
dzierżaw y i wszelkie objaśnienia dostarczo­
ne będą.

K y d z y n a , dnia 11. Marca 18 5 8 . r.
Z a r z ą d  G ł ó w n y  O r d y n a c y i  R  y  - 

d z y ń s k i e j .
---------

O B W IE S Z C Z E N IA  
L)o w ydzierżaw ien ia  najwięcej dającem u 1 3 5  m órg  

roli plebanii tutejszej na lat 3 , p o czą w szy  od Ś g o  
W ojciecha r. b: w yznaczy łem  w  szkole O b o r z y -  
s k . e j  termin na dzień 31 . Marca r. b. o godzinie  
y eJ po p o łu d n iu , na który chęć dzierżaw ienia ma­
ją cy ch  zapraszam. W arunki dzierżaw ne każdo- 
dziennie przed południem  u X . Proboszcza w  K o ­
ś c i a n i e  przejrzane być m ogą.
1 8 <s8 :>orz-y s k o  Pod K o ś c i a n e m ,  dnia 20 . Marca 

_  _  _  _  x ‘ L e w a n d o w s k i .

s  ?\ '“  A m l t ^ e h o w i e e  d o l n e  pod
S z l y  c h t i n g o w ą  ma na przedaź 100  sztuk w e ł­
n istych  m acior, które po s tr zy ż y  odebrać m ożna, 
l a k o w e  b y ły  puszczane do najlepszych t r yków  
a trzoda w olna od wszelkiej dziedzicznej choroby.

Handel nasion
V  1 S p ó ł k i  w Berlinie.

Polecenia na w s z y s t k i e  r o l n i c z e  n a ~
S ł o n a ,  które ja k  najpunktualniej dostarczone  
będą , przyjm uje

R u d o l f  R a b s i l b e r ,
S p ed ytor  w  Poznaniu.

Od wielkiej nocy przyjm uję zn ow u  uczni na i.en- 
SJ3- M . S y i l i e r ,  N auczyciel w y ż sz y .

Św . M arcin 25 .

Pracownia Fotograficzna i Pannotypiczna
przy u licy  F ryd erykow sk iej Nr. 28. 

codziennie od godziny  9tej aź do 3ciej je st  otwarta.

O ce t js w in a  w ę g ie r s k ie g o
kwarta po 2  Z ło te , w ino muszkat, fl. po 1 2 4  Sp-r

s Przcdaj e * # •  ]V._ Łeitffeber? '
^ ^ p ^ - funStion ine w ędzoną sprzedaje po S Sgr. 

Kj * M a s ł o w s k i ,  Jezuicka ulica Nr. 8.

Skład mego bawarskiego piwa dla Gnie- 
zna i  okolicy założyłem od dziś u kupca p, 
Teofila Piaseckiego W Gnieźnie, i  proszę o 
udzielenie event temuż poleceń 

Poznań, dnia 20. Marca 1858.
Jan Lambert.

Odwołując się na powyższe doniesienie, 
polecam sprzedającym z drugiej ręki pi- 
wo bawarskie p. J. Lamberta, smaku wy- 
bornego w beczkach, sądkach i butelkach 
po najmierniejszych cenach 

Gniezno, dnia 20. Marca 1858
T. Piasecki.

CYRK NOWO - YORSKI.
Dziś w  Ś rodę dnia 2 4 . Marca 18 5 8 . 

Pierw sza rola gościnna sław nej i podziwianej jako 
cudo i fenomen

M I S S  E L Ł 1 .
P o  p r z e d z ą :  Produkcye w  w yższej sztuce je ­

żdżenia konno i dresowania koni.
N a  z a k o ń c z e n i e :  

Moxbojiticy w AlsraassaacI®.
Ceny zwyczajne.

Kurs giełdy berlińskiej.

D nia 23  Marca 1858

P ożyczka  rządow a dobrow olna . . . . 
dito z  roku 1850 . . . .
d ito z roku 1852 . .
d ito z roku 1853 . .
d ito  z roku 1854 . . . .

O bligi d łu gu  skarbow ego . . . . . . .
d ito prem iów  handlu m orskiego ! ! 
dito M archii E lek tora ln ej i N ow ej
dito  m iasta B e r l in a ................................
d ito  dito ........................

L isty  zastaw n e M archii E lekt i N ow ej 
dito P rus W sch o d n ich .

P o m o r s k ie ........................
W. X. Poznańskiego  
W . X . Pozn. (n o w e j .
S z lą sk ie  ....................
Prus zach odnich . . . .

B ile ty  ren tow e  P o z n a ń s k ie ....................
L o u is d o r y ................................
A k cye k o le i Ż elazn .S tarogr Poznańsk

dito
dito
dito
dito
dito

S t o -

/c ,
Na pr. kurant
pap ie- I go iow i- 
ram i. zna.

3 ł

8 4 f

S. ;

86
814

94

lUUj
lOOj

95
1004

1004
83

i ł

98*
86

904
1091

ĆMY TAMOWE
W m i e ś c i e  P o z n a n i u .

P szen icy  pięknej, szefe l po 16 garn
P szen icy  ś r e d n ie j ............................
P szen icy  o r d y n a r y jn e j ........................
Z yta p rzed n ieg o , szefe l . . . . . .
Z yta lże jszeg o .......................................
Jęczm ien ia  d u że g o , s z e f e l .  . . . .
Jęczm ien ia  m a ł e g o  '
O w sa , szefe l ’
G rochu do g o to w a n ia , szefe l . '.
Gorch na p a s t w ę .............................
Rzepik l a t o w y ............................... ’
T atarki s z e f e l ................................
Z iem niaków , s z e f e l .......................... ’ "
M asła , g a r n ie c .......................
K oniczyna c z e r w o n a ............................
K oniczyna b i a ł a ................................
S p iry tu su  (b eczka 1 2 0 k w .j8 o Ś T r’a l’
dnia 2 3 . M a r c a .................... ....
dnia 2 4 . »

Dnia 2 4 . Marca 
1858  r .  _

od I Jo  
Ł.tl. j śjtr. i fn .g ta l. | śg r.jfa

—  2  110

1 25

13 2  
13

13 17
13 15

Zakład budowania machin do sztucznego tkactwiT 
W,  TOBHBQd) ł  S S J i J l J m

w Berlinie
po eca się  do robienia w szelkiego rodzaju żelaznych machin Jacquardow skich do tkactwa i w yrobu ko- 

lercow , jako  tćz każdych m nych m achin , do tkactwa należących , niemniej machin do w ytłaczania

haST^Z”’' " Wm k“h 0 l d ™ h ’ “--  4“ i i

Stan Termometru i U o r e m e t r o ,

w  P i}  z n  n n i u .

D zień .

15. Marca

Stan term om etru Stan
najniższy naj w y ż . barom etru. 1

+ 0 , 0 “ + 4 ,3  “ 2 7 -  7, 6 "
+ 0 , 2 ° + 2 , 0 ° 27"  9, 8"'
+ 2 , 0 ° + 5 , 0 “ 2 7 "  9, 9 . "
+ 1 , 3 ° + 5 5 “ 27"  8. 5 "
+ 0 , 0 ° + 4  0 “ 28 "  0 , 0 "

2 ,  0 » ~h 6  3 “ 28"  3, 2 "- 1 , 0 “ + 3 , 6 “ 2 8 "  1, 7"'

Wiatr.

Półn. zach. 
Półn. zach.


